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dło krocie w yrzutów , tych, k tóre zbliżający  słę 
Jubileusz m iał koronow ać... Znów  m u zaw yło 
w  m ózgu krocie zapytań , w szystk ie  na jedną 
nutę -  zm arnow anego  życia.

-  Spojrzyj w około  -  k ąsa ło  jedno po dra- 
giem  -  w szystko  tu żyje celem  i pracą... O, tu 
ja s k ó k a  u rab ia  m uł na gniazdko, nad nią po* 
krzyw ka odryw a dzióbkiem  zesch łą  traw kę, a  
w szystko  śp iew a i pracuje, bez szału , z zdro* 
w ą  radością , wedle przyrodnich norm ... Nic ste 
tu nie w yradza, nie paczy, nie zaraża... T a ozi­
m ina w yda chleb to p tactw o pokolenie i p ieśń  
dla ludzkiej w esołości, n a  ucztę duszy  i w y­
tchnienia , te kw iaty  rozsie ją  now e ziarna... A ty 
co d a te ś  i pozostaw iasz  poza so b ą , kom u służy* 
łeś  i z czem  odejdz iesz?

Goleń usiad ł na brzegu rzeki i tw arz  zan u ­
rzył w dłoniach. Zdaw ało mu sle teraz, iż w szed ł 
tu jako profan, kala jąc  so b ą  dziew iczo czystą 
p ierś przyrody. T ak  to nagłe uczucie silnie nań  
podziała ło , że p łacz go porw ał niew strzym any, 
kędyś od trzew iów , rw ący. P łakał, nie zdając so ­
fo e spraw y, co  te łzy w yw ołało, takie gorące 
I obfite. Czy w idm a la t ubiegłych, s tarcza s a ­
m otność, czy ta śm iejąca w iosna. P łakał i z żalu  
i radości, n a  w idok słońca i n a  w spom nienie 
grobu, jak człow iek, co p ieści kogoś przed roz­
stan iem . P iacz  ten p raw ie że m u nie sp raw ia  
bólu, a w raz  ze łzam i zdała  się sp ływ ać z jego 
se rca  sucha , sp ęk an a  ko ra  sp ieczonych szałem  
l a t ------

Kiedy po jak ie jś  chw ili przetarł m okre ź re ­
nice i podniósł oczy, w zrok  jego padł n a  pia-
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Detektywi bez słow a skłonili się  głęboko 
i podążyli za nim .

P an  de Y aldeuse p row adził ich przez sze 
reg sa l i korytarzy  na  drugi koniec zam ku. Lę­
kał się, aby  k toś ze  służby  m im ow oli nie p o d ­
słuchał rozm ow y.

Kiedy nareszc ie  zatrzym ał się  w  okrągłym  
pokoju, który niegdyś służyć m usiał za  dom o­
w ą oranżeryę, h rab ia  odw rócił się po raz  p ierw ­
szy i spo jrza ł na sw oich  gości.

-  N azw iska p a n ó w ?  -  zapytał krótko.
-  B rood i F ilier -  odpow iedział m ały de 

tektyw.
-  S iadajcie panow ie i m ów cie, jak ie  m acie 

w iad o m o śc i?
-  P an  h rab ia  d aru |e  -  w yrzekł, k łan iając 

się  Brood -  a le  m y nie m ożem y w iedzieć, co
ana hrab iego  najw ięcej in teresu je . M am y roz* 
az  od lorda Halley odpow iadan ia  tylko na p y ­

tan ia  pana hrabiego.
-  Ależ do d y ab la l Mnie interesuje w szy st­

ko -  znkcierp iiw ił się pan  de Y aldeuse.
-  My iednak  m ożem y w ypełn iać tylko roz 

kaz  lorda Halley -  odezw ał się  Piller.
-  N iechże i tak  będzie. Gdzie jest m iss 

E!va ?
-  Znajduje s ię  obecnie n iedaleko  zam ku 

R ochegrise, w e w si M onestier.
-  W M o n estie r?  -  zaw ołał h rab ia -  T u ­

taj I?  tak  b lisk o ?
-  T ak  jest, panie hrabio  — uśm iechnął się 

z  zadow oleniem  B rood.1
-  Ależ tam  niem a żadnego  hotelu, żadnego 

z a ja z d u ?  U kogoż ona być m o ż e ?
-  U proboszcza, p an a  P egrusse.
-  A to ciekaw e 1
-  T o sam o  m ów iłem  w łaśn ie  do m ojego 

kolegi F iliera.
-  Czy jest s a m a ?

-  T ow arzyszy  jej pan  A rm and Sorel. P rze­
czytaliśm y jego nazw isko  n a  b laszce  jego w a ­
lizy.

-  A hl -  m ruknął niem ile zdziw iony pan  
de Valdeuse. -  Jakież m oże być w zajem ne s ta ­
no w isk o  m iss Elvy i tego p a n a ?

-  Z achow ują się , jak  para  rozkochanych 
gołąbków ...

-  Ciekawe... ciekaw e... — m ruknął pan  de 
V aldcusse. -  S łuchajcie  panow ie -  zw rócił się  
do ajentów . -  Chcę, abyśc ie  s ta ran n ie  strzegli
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szczysfe w ybrzeże, za sad zo n e  ukośn ie  ciętymi 
palikam i w iklinnej łozy. T a niew ybredna kultura 
chróstu  w yglądała niby grubz, rzadkie ścierni­
sko , w ichurą pochylone ku ziem i.

P oczątkow o  nie m ógł się  zoryentow ać, jak i 
cel przedstaw ia dziw aczna ta robota, dopiero 
po  pew nem  zastanow ien iu  odczytał jej tajem ­
nicę. B łahe napozór spostrzeżenie sp raw iło  m u 
n iezw ykłą w idać radość, bo  pow stał z  m iejsca 
rozjaśn iony  i podszedł do sadzonek . P rzyglądał 
im się  z  natężoną uw agą, jakby p ragnął sp a ­
m iętać sposób  sadzen ia  w ziem ię i ilość pozo­
staw ionych  oczek.

N atchniony jak ąś  m y ślą , począł iść  dale] 
brzegiem  rzeki, bacznie s ię  za  czem ś rozglą 
dając .

-  T ak , tu jest odłóg -  szepnął, zoczyw szy 
goły sk raw ek  w ybrzeża. -  P o trzeba go z a sa ­
dzić, potrzeba...

U |ął w rękę scyzoryk i w szed ł w  w iklinny 
lasek . P oczął śc inać łozę za  łozą, ćw iartow ać 
te w kaw ałk i, dopóki nie zebrał ich naręcze. 
N e dbał n a  czarny żakiet, który się w a la ł w  tej 
robocie, czuł w ielkie szczęśc ie  i szczere zado­
w olenie, że -- p racę tę w ypełnia...

P o  przygotow aniu  odpow iedniej ilości sad zo ­
nek, w rócił na odłóg i jął kolejno w tykać je 
w  nam ulistą  ziem ię. Czynił to z w idoczną tro ­
sk liw ością , odm ierzając odległość na dw .e stopy, 
rów no, dokładnie], niż tam  w idział.

-  R ośnij w ierzbinko m oja d roga ~  m ów ił 
niby do dzieci -  rozw ijaj oczka i patrz  na  
słońce... D obierałem  cię um yśln ie  taką, co  le-

plebanii i ju tro  Już m ogli mi dać  pew ne w iado­
m o ci co do s tan o w isk a  tej m łodej dziew czyny 
w  dom u proboszcza P e g russe, bo  napraw dę 
szczególne to  schron ien ie dla kobiety, k tóra tak  
n iedaw no  jeszcze p rodukow ała s ię  publicznie 
w raz  ze sw oim i tygrysam i.

-  P ostaram y się dow iedzieć jak najw ięcej -  
przem ów ił pow ażnie m ilczący dotąd Piller.

-  D oskonale. A że nie życzę sobie, abyście  
się  pokazyw ali w  zam ku gtów nem  w ejściem , 
stara jc ie  się zaw sze  przychodząc tutaj -  n a ­
dejść od strony lej oranżeryi.

-  O h l to nie przedstaw ia dla n a s  żadnych  
trudności I -  zaw ołał m ały Brood -  m ury ogrodu 
nie s ą  zbyt w ysokie.

-  T ym czasem  zechciejcie przyjąć tę m ałą 
gratyflkacyę, jako  docenienie przyszłych w aszych 
usług , k tóre s tać  się  m ogą dla m nie bardzo  uży­
teczne, jak  m nie zapew nił mój przyjaciel lord 
Halley.

Brood ukłonił się głęboko i w yrzekł z prze­
jęciem  :

-  P an  h rab ia liczyć na  n as  m oże. jutro 
przed w ieczorem  przybiegniem y z w iadom o­
ściam i.

Kiedy po jak im ś czasie  detektyw i w ycho­
dzili z oranżeryi, tw arze obydw óch /aśnfaly  zu- 
pelnem  zadow oleniem .

-  Mój m ały Broodzie -  m ów ił z  kom iczną 
pow agą olbrzym i P iller -  -zdaje m i się, trzy­
m am y dobrą sp raw ę w  rękach . Zależy tylko 
od naszego  sprytu, aby  jak  najw ięcej stufran- 
ków ek w yrw ać z k ieszeni tego kochliw ego h ra ­
biego.

VIII.

Tym czasem  M arcin Legarade, jako  p raw dzi­
w y w ieśn iak , m ściw y i uparty, pielęgnow ał w  s o ­
bie zle w spom nienie, jakie pozostaw ił w  nim  
„Zły pasterz" , spotkany pod fatalnem i skałam i 
R ochegrise.

A przytem , z biegiem  dni, lekkie podejrzenie 
co  do zjaw y nocnej, obudziło się  w jego um y­
śle. W idm o „paste rza", jak  na  isto tę bezciele­
sną , m iało  za silną  rękę...

Rezultatem  tego podejrzenia było, że M arcin 
codziennie rano  o w czesnej godzinie i o zm ierz­
chu szedł n a  sam  koniec w si i patrzał uparcie 
w  stronę złow rogich skał.

O k ilkadziesiąt k roków  od ostatn iego  zab u ­
dow ania znajdow ało  się pew ne p łask ie  w znie­
sien ie , z którego roztaczał się w idok na okolicę, 
a  szczególniej na  w ą sk ą  drożynę, c iągnącą się 
pod skalam i.

T am  to chodził M arcin i obserw ow ał.
Tego w ieczora znajdow ał się on na sw oim  

posterunku trochę w cześniel niż zazw yczaj I po 
niedlugiem  oczekiw aniu  ujrzał nagle jak ąś  ol-
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dw ie obudzoną, ab y ś tern łatw iej przyjąć s ię  
m ogła. Za późnom  m oże przybył, a le  z serde 
czną chęcią... T yś mię natchnęła  cudem  czynu 
i zesz lesz  m o że  przebaczenie...

P e łn ą  godzinę trw ała  rzetelna |ego  praca, 
w reszcie sp rostow ał się zm ęczony, sp o g ląd a jąc  
na dokonane dzieło. Oczy pałały m u w eselem  -  
nadrzeczny odłóg w yglądał teraz jak  sad o w n i­
cza grzęda

-  Niechże choć tyle po sob ie  pozostaw ię, 
choć tyle ręką sw ą  dokonam ... N iewiele to, m a ­
leńko, a le  choć ty le .. 1 jutro przyldę -  i znów  
posadzę... O, jak  mi lżej, uciszniej 1 jed n a  go ­
dzina trudu, a  tyle szczęśc ia , B o ż e l..

U szczęśliw iony, b łąkał się długo ponad  rze 
ką, czyniąc przedziw ną spow iedź traw om  -  ga 
łązkom  -  wodzie... Zda się, że odżył innem  ży­
ciem  przez ten m ały w ysiłek  pracy, źe się  od ­
św ieżył skruchą.

W racając w stronę m iasta, postanow ił odszu 
k ać  jasnow łosego  poetę, o  oczach  natchnionych 
w iosenną pieśn ią  i n ieskalanym  błękitem  nie­
b ios. Czul, że m u krzyw dę w ielką  w yrządził...

Gdy po tygodniu obchodził Goleń sw oje nad 
rzeczne grządci, dostrzegł na p ierw szej św ieżo  
rozw ile pędy.. W idać przyjęty się  i rosły  już ku 
s łońcu , m łodziutkie, ledw ie w yklute z oczek...

1 znow u łzy nabiegty m u do oczu, prom ień 
ne, jak  ta  w iosna i szczęsne , jak  ta  jedna go ­
dzina -  -

b rzym ią sylw etkę, w stępu jącą na  ścieżkę u s a ­
m ego w ejścia do  skal.

M arcin był chłopcem  odw ażnym , jednakże 
zad rża ł calem  ciałem , u jrzaw szy  cień ta jem ­
niczy.

Co io być m o g ło ?
Cień s ię  posuw ał, w idoczny na Ile śn iegu , 

a le  p o su w ał s ię  w  dziw ny jak iś  spo só b , po 
w olny, podskakujący .

M arcin nie nam yślał się dfugo. Zdum iony 
i w ystraszony  tern olbrzym iem  zjaw iskiem , 
k tóre w  sob ie  nic ludzkiego nie m iało -  z e ­
su n ą ł się  ze w zniesien ia  i co  tchu pobiegł 
do w si, do  dom u szew ca, gdzie zaw sze  w ie­
czorem  schodziła s 'ę  m łodzież z innych do 
m ów  n a  w eso łą  pogaw ędkę.

-  O ho l przyjaciele 1 -  zaw ołał, w p a d a ją :  
do Izby. -  Zobaczyłem  „go" przed chw  lą.„ tak , 
tak , pow iadam  w am , zobaczyłem  go... w a łęsa  
się  sze lm a koło C zarlow skiej skały . B iegni|cfe 
prędko, okrążym y go, póki jeszcze całk iem  n o :  
nie zapadn ie  1

-  Ale czy ty n a s  nie oszukujesz , chłop 
c z e ?  -  zapytał szew c Y zndetour.

-  Co znow u I W erzcle mi, że  nłe m am  
w cale ochoty do ża rtó w . Olbrzymi jesf, powra 
dam  w am , m a w ięcej jak  dziesięć stóp w yso­
kości. C zegoś podobnego nie w idział jeszcze 
żaden  z nas.

-  A w ięc chodźm y -  zadecydow ał bez  na 
m ysłu szew c, który uchodził za najsiln ie jszego  
i n a |odw ażn ieiszego  człow ieka ze  w si. -  Ale 
ilu n a s  je s t?  Czy n a s  będzie dosyć 1

-  Dosyć, dosyćI Jest n a s  siedm iu 1 -  za 
w ołał jeden  z  m łodych łudzi.

Za chw ilę dom  byt już pusty.
-  Idźm y ostrożnie, żeby go nłe sp łoszyć -  

zauw ażył któryś.
Szli w  zw artel linii, każdy  uzbrojony w  to, 

co  m ógł pochw ycić, w  pow ażnem , skupionem  
m ilczeniu.

W ^p aw a nie należała  do bezpiecznych. Kto 
w iedzieć m ógł, z  kim  się będzie m iało do czy­
n ien ia?  Różne 1 tragiczne opow ieści krążyły po 
okolicy o tajem niczym  „Ziym pasterzu" . Kio 
spo tkał się z nim  oko w  oko, nie w ychodzii 
żyw y z lego spo tkan ia .

-  Czy w idzicie g o l -  przerw ał w reszcie  
M arcin, kiedy znaleźli się już w  polu, poza 
obrębem  w si, w sk azu jąc  ha ruchom y, giganty­
czny cień, posuw ający  s ię  pow oli w  ich kie­
runku.

-  H o l h o l -  szepnął szew c, w ytrzeszcza­
jąc  oczy -  D yabelnie w ielki i s traszny !

-  S łu ch a jc ie -n o , dajm y lepiej pokó jI -  
stchórzył jeden z m łodych w ieśn iaków  -  To 
n ieczysta sp raw a 1
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